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Ceny ogłwsaeŁ
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jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz pa1.lt. 60  lwi. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynaA 
itp . wiadomości po 1 Kor. za wieRTf 
Drobne ogłoszenia za wyraz *3 U. 
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Piątek, 17 kwietnia.

iidion**; Rzym.- kai. Dziś: Wielki Piątek Jutro: 
Yielką Sobota, — Gr-kać. Dziś: 4, Josyfą Prop.. Jutro: 5. 
*teodyła Mucz. — Słowiański. Dziś: Krasisława. Jutro: 
3q śęisłtiWfl.

Wścnói słońca 5*16. zachód 6*45.
P ttZ ąsfi A#leN'-'.'o odchodzą ze Lwowa z pworca 

Równego, (czas śrockowo-europeiski): do Krakowa 8-25*, 
S*4Ó, 2*45, Ó-15, H i* ,  7*20, 11- ,  12*45*. 3.15; do Rze-
kzowa 435; do PodwołcczyJk 8*20,10*45, 2*17*, 7*—, 11*15; 
j.0 Czerciowiec-lckun: 610, 9*20, 1*55*, 10*40, 2'5i*; do 
uotomyi 2*35; do Stryja 11*32, do t e wonnego 7*30, 
2*30, 6-23; do Sambora . 6*—, 9*1)5,4*50,10*51; do jaw oro­
wa 6*58, 6*36; do Rawy, Sokala: S*i2, 7*1P, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełsc. 11*05; do Stanisławo­
wa. 5*50; do Hnsiatyua: 6*20, 2*15*, 11*15; do 3rzuchowic 
7*2 12*41, 2*23 3*45, 5*45, do Janów; 9*10: 3*35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazeka, nocne (od 6 
wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słowa Polskiego” otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. 1 od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej ranc.

d a m e s  • tlb liM eC JL  Ossolineum: Biblioteka 
otwarta od goiz. 9 do i ;  muzeum w dni powszednia 
(prińez pen.) cd 9— 1 nadto we wtor. i piąt. od 3—o, w nieaz. 
l--i .ErbliotekŁ Uniwersytecka codziennie od godziny & Uo 
11 i oJ 4—7 poo&idoiu codziennie próa: soboty Mu- 
zeun Dzleduszyckich (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zgłusz. — Eibl. Pctnrzy- 
cka (ftr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
dfotz piątku. - ■ ft\uzaun. przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (ptć rx cc-niedziałku) od godziny 9—2,w święte 
od godziny 10—1. Biblioteka Baworowśkich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków. -  Biblio­
teka Pawiiko* r&kich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od U —12. — BjblioL ?oiit. \ 3—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, “oniećz. i święta od 10—f. Bibi. T. Szewczenki 
(ulica Cjarmeckiego 26) 2—7Ó (próc*,ntęde. \  św, ruskich) 
Bilu. Naradnego Domu (Teatralna i2) we wtorki, środy, 
oiątki, 'ODOty .9—̂ 2 i 3—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowe] Iz.celickiej (ul. św. Stanisława L oj otwarta co­
dziennie z wyjątkiem oiątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
2irń,i teka publiczna T. S. L. (Trzeciego Maja S, I p.)
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10
dc, 12 w poi. — Polskie Muzeum szkoine (św. Mikołaja 
12)  w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

'MyatisntJ e ss le . W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum Drzemysłcwe) codz. 
od ’g. 10—4, Opłata w dni powszednie 1 kor, w niedzielę 
60 (studenci 20 hal.). — G a l e ry  a m i e j s k a  (prowizo 
ryćznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 da 2 z wyjątkiem poniedziałków- Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h,, młodz. szkol. 20 h.

Teatr miejski. Dziś teatr zamknięty.

Bohaterowie morda
fiajdamacy w Wiednin.

Jeden z przyjaciół taszego pisma donosi ,natn 
z Wiednia pod datą 15 b. m .:

Koło uniwersytetu „pod arkadami" egzystuje mała 
kawiarenka —  punkt zborny niskiej hajdamaczyany 
w Wiedniu.

Pośród porządniejszego trochę towarzystwa, które 
się tani zbiera, gromada hajdamaków wyróżnia się od-
razu swym gburowatym chamskim obejściem, chrapli­
wym krzykiem swego żargonu, gestykuleeyą zacietrze­
wionych polityków, cynicznym zachowaniem się wzglę­
dem usługującej kelnerki, ubraniem nie w porządku, bra­
kiem kołnierzyków, rozpięteml spodniami. Kilku syoni- 
stdw prawdopodobnie należy również do ich grena. 
Wielcy patryoci ruscy!

Po morderstwie namiestnika poszedłem do lej ka­
wiarni w ceiti obserwowania hajdamaczyzny.

już przy wejściu daje się słyszeć głośny żargon 
rusiński. Namiętne wykrzykniki „Siczyński“, „Pressa", 
„Romańczuk" i t. p. spadają ic  wszystkich stron jak 
grad. Wszyscy wyrywają sobie gazety nawzajem, gesty­
kulując i wrzeszcząc, jak opętani.

Nie ulega już dla mnie żadnej wątpliwości, że
wszyscy są zachwyceni morderstwem. Syoniści ;m wió­
rują w zachwycie.

Zdaje się jednak, ze zgodne i surowe potępienie 
mordu przez wszystkie tutejsze gazety bez wyjątku, stro­
piło ich trochę. Szczególniej sa rozwścieczeni na „N. Fr. 
Presse". Romańczuka przeklinają, nazywając gó zdrajcą.

Wśród ohydnego dymu papierosów trwa ten opę­
tany wrzask do późnej nocy. Kluo ten rusiński nie za­
wiesza swoich posiedzeń ani na chwilę. Niemal wszyscy 
spędzają tam pały dzień na siczowych debatach, próżnia­
ctwie, gpariłU f i  Óijald. -  <-•<• ' !

Przez cały dzień wczorajszy włóczyła się przed 
kawiarnią z małym dzieckiem siostra Siczyńskiego, do 
której raz po raz wylatywał któryś z hajdamaków. 
Szepczą, prowadzą jakieś narady. (Były to widocznie 
przygotowania do „deputacyi z apoteozą mordu, o k tó ­
rej doniosła dzisiejsza „Zeit").

To tryumfalne wycie rozbestwionych hajdamaków 
nad trupem niewinnie zamordowanego człowieka, gdy 
jeszcze może nie zaschły łzy na powiekach osieroconych 
dzieci, było dla mnie czsmś tak przygnębiającym, że 
dłużej w tej piekielnej atmosferze wytrzymać nie 
mogłem.

Wyszedłem.
Na biękitnem mebie Votiv Kirche podnosiła swe 

dwa gotyckie ramiona ku górze, jakby dwoje rąk wy­
smukłych, błagających Boga. M. C.

Koiolikowa.

Z Buczacza piszą nam:
Co do Koralikowej sprostować wypada następu­

jące fakty: Koralikowa jest wdową po lekarzu a córką 
proboszcza gr. kat. w Uściu Zieionem (pcw. Bur,zacz) 
ks. Tymnickiego.

Bracia tej pani znani są z borb i,a uniwersytecie 
i wywrotowej roboty w powiecie buczackim, gdzie cały 
kąt monasterzycki zradykalizowali. Pani K. mieszka sta­
le od lat czterech w Uściu Ziełouem przy ojcu; realność 
swoją, jską posiadała w Husiatynie, już dawno sprzeda­
ła. Mąż pani Koralikowej był Polakiem, pochodził z wło­
ściańskiej rodziny, a hr. Adam Gołuchowsiti wykierował 
go na człowieka. Pani K. umiała tak opanować męża, 
że zrobiła z niego Rusina i największego wroga Po­
laków.

*
. # #

Ks. Slczyński,

Oto jeszcze jeden wizerunek:
Jako uczeń z dzszu^o gimnazyum — piszą jeden 

z czytelników — poznałem ojca dzisiejszego mordercy 
i „bohatera" ruskiego, Mikołaja Siczyńskiego. Stykałem 
się z ludem w Czernichowcach i te szczegóły o ks. Si- 
Czyńskim, która mi z opowiedania ludu utkwiły w pa­
mięci, powtórzę:

Ojciec mordercy zostawał z ludem w Czemicho- 
wcach (p. Zbaraż) w najgorszych stosunkach. Był to 
człowiek niespokojny i niesłewny, intrygant, pieniacz, 
wiecznie prowadził procesy z gminą i był w gminie nie- 
łubiany. Obarczony liczną rodziną, był ciągle w kłopo­
tach materyslnych, choć miał dochody z duzei parafii, 
nawet bardzo wielkie.

Za wszelkie czynności kościelne kcąał sobie słono 
płacić. służbą obchodził się iście po hajóamacku, 
morzył głodem i walił drągiem, tak, że nikt nie chdtu 
u niego służyć.

Jeden z moich krewnych, Rusin, gospodarz zamo­
żny i ogólnie szanowany w gminie i oowiecie, żalił się 
przedemną, źe ks. Siczyński w Cerkwi z ambony wyra­
ża się o nim źle, podnosi prywatne jego sprawy i z tej 
przyczyny nie może chodzić do cerkwi.

Ojciec mój, wieśniak, znał ks. Siczyńskiego do­
brze i nazywał go „cyganem", „krętaczem". Naciągał 
ojca, za co zobowiązywał się „synowy \vvrobyty sty- 
pendyju".

Te drobne szczegóły przypomniałem sobie i dziś 
podnoszę je, kiedy Rusini .z człowieka, pnez lud ruski 
znienawidzonego, warchoła, robią bohaterem swej idei 
i „nadzwyczajnie czcigodnym proboszczem". Lud ruski 
w Czernichowcach aż nadto go dobrze pamięta i wie. 
jakim io „czcigodnym proboszczem" był ks. Siczyński.

IDA M. TARBELL.

O n  m a i  L l n s o l M h
Przełożył z  angielskiego T. S.

(Ciąg dalszy).

Otóż nasłuchałem się dość o kłopotach jego 
z każdym i ze wszystkimi i w końcu powiedziałem so­
bie, że czas już wielki przejechać się tam samemu i od­
wiedzić go i opowiedzieć kilka nowych historyi i po­
wiedzieć mu, jak my tu wszyscy oczekujemy go z po­
wrotem. Sądziłem, że być może go to rozweseli, gdy 
się dowie, jak my tu wszyscy w domu tęsknimy za 
nim i czekamy na niego, skoro tamci nie chcą go już 
dłużej za prezydenta. A więc zebrałem się jakoś i w dro­
gę, Stara była bardzo rada z mojego pomysłu. Nie 
zdziwiłabym się wcale, mówi, gdyby mu to ziobiło do­
brze. Tylko nie pytaj go o nic, mówi, i nie gadaj mu 
o wojnie, ani o polityce. Mów mu tylko o naszem mia­
steczku i opowiedz kilka z tych twoich głupich 
ńisloryj.

Q tót miałem brata w Waszyngtonie, był urzędni­
kiem w którymś departamencie i bardzo był dumny ze 
swego urzędu. Idę więc prosto tam i mówię mu, że 
przyjechałem w odwiedziny do pana Lincolna. A ten mi 
nn to: popsuło ci się we łbie, mój Williamie, czy co? 
Ludzie nie chodzą na wizyty do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych bez zaproszenia, a zresztą on zanadto 
M ęty aby przyjmować kogokolwiek z wyjątkiem naj­

grubszych figur urzędowych. Przecież, toć on nawet 
mnie nie przyjmuje, A to mię dopiero ubawiło takia 
gadanie. Izaaku, mówię, nic dziwnego, źe pan Lincoln 
ciebie nie przyjmuje; ale ze mną będzie inaczej, ja i on 
starzy przyjaciele. Dobrze, mówi, ale musisz przynaj­
mniej mieć ze sobą swoje karry. Karty, powiadam, ja­
kie, po co? No karty, mówi, wizytowe, z twojem na­
zwiskiem. A to piękna historya, powiadam, koniec świa­
ta, czy co, żeby stary przyjaciel nie mógł odwiedzić 
pana Lincolna, nie posiawszy mu przedtem kawałka te­
ktury. Toż jabym się wstydził czegoś podobnego, Izaaku 
Brown. Czy przypuszczasz, źe on mnie zapomniał, że 
m„szę mu wprzód pokazać swoje nazwisko wydrukowa­
ne na papierze, aby się domyślił, co ja za jeden? Nie, 
nie wmówisz we mnie takiego głupstwa. Wyszedłem 
z biura i tegoż wieczora dostałem się do Domu Inwa­
lidów za miastem, w którym pan Lincoln mieszkał wte­
dy między chorymi żołnierzami, co leżeli dokoła w na­
miotach. Mnóstwo ludzi siedziało w pierwszym pokoju, 
czekając na niego, i ani jednego znajomego. Zaczynało 
mi już być trochę nijako, gdy drzwi się otworzyły i wy­
szedł ten mały John Nicolay. On byl z naszych stron, 
więc podchodzę do niego i mówię: Jak się masz, John, 
gdzie pan Lincoln ? Otóż John nie wyglądał jakoś jakby 
rad był, że mnie widzi. Czy masz pan 3udyencyę u pa­
na Lincolna ? Co to, to nie, mówię, nie mam i nie po­
trzeba. Być może to w porządku rzeczy i tak wypada 
dla tyci',, co przychodzą prosić o urząd, aby mieć au- 
dyencyę, ale ja sądzę, źe dla starych przyjaciół pana 
Lincolna nie potrzeba żadnych audyencyj; więc ruszaj, 
mój kochany Johnie i powiedz mu krótko, źe Biily 
Brown jest tu i zobacz, co on powie na to. Otóż John 
poczerwieniał jak burak i zagryzł usta, ale znal mnie, 
więc poszedł zaraz. Za jakie dwie minuty otwierają się 
drzwi szeroko : wychodzi pan Lincoln, 3 twarz mu cała 
świeci a asdcwciasia. Oiirazu uiua sposLzegł i jak mię

chwycił za ręce i zaczął trząść, rr.ySlalem, że je urwie. 
Bilły, powiada, toż to radość, że cię tu widzę. Chodź 
źe tu do mnie: zostaniesz na wieczerzy z Mary i
ze mną.

A co, czy nie wiedziałem, te  tak będzie? Myśleli, 
że jak został prezydar tern, to się już zmienił w innego 
człowieka... Ani odrobinę... Otóż miał on tam jeszcze 
całe mnóstwo wielkich ludzi do przyjmowania, ale jak 
tyiko się z nimi załatwił, wyszliśmy sobie tylneml drzwia­
mi do ogrodu i usiedliśmy i zaczęliśmy rozmawiać i 
rozmawiać. Rozpytywał się mnie prawie o Każdego 
w Springfield. A ja to już rozpuściłam język i mówiłem 
o miejscach, o urodzinacn, o pogrzebach, i o  nowych 
domach i tak liczę, że nie było ani jednei plotki z tych 
trzech lat i pół, co go nie było w domu, którejbym 
mu nie powtórzył dokumentnie. Czy się śmiał? Trzeba 
było słyszeć, jak się śmiał, a mnie serce rosło, bo wi­
działem, co tam oni z niego zrobili. Zawsze byl chudy; 
ale teraz, mój Boże, był cienki jak patyk, a twarz byu 
zapadła i całkiem szara — aż się na płacz zbierało 
człowiekowi. Otóż zjedliśmy wieczerzę, pogadaliśmy je­
szcze trochę i około dziesiątej zacząłem się wybierać 
do miasta. Chciał mię zatrzymać na całą noc, ulr ja 
mówię sam do siebie: Bilły, uważaj, abyś nie przecią­
gnął struny. Pocieszyłeś go, to i dobrze, a teraz wynoś 
się póki czas; niech wspomina o tobie, gdy mu się zro­
bi smutno, więc mówię, nie, panie Lincoln, nie mogę, 
wracam jutro rano do Springfiełd.

(C. d. o.;.
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O tym samym ks. Siczyfiskim pisze nam kto
inny:

Hajdamackie dzienniki, jak „Oiio“ i inne podają, 
że ojciec Siczyńskiego był „bardzo wzorowym kapła­
nem", Tymczasem ]ak ten wzór w rzeczywistości wy­
glądał : Gdy był parochem w Stopczatowie pod Koło­
myją, tak się niemoralnie zachowywał, że wójt tamtej­
si? y z Radą gminną nie zawahał się w czasie święta pu- 
b iczitie przed cerkwią wołać za nim : ,.ty cudzołożniku, 
łajdaku, wszystkie kobiety sbeszczeszczasz 1 — jak śmiesz 
wziąć ewangielię do rąk ?“

Później go w tej wsi poraniono i zabito, uczynili 
to młodzi Hucułi, którzy znaleźli w nim konkurenta. 
Tak było w każdej wsi, mimo, że „zacny* paroch miał 
?. własną zoną kiikanaścjoro dzieci.

W Krzeszowicach.
Kraków, 15 kwietnia_

Ostatnie chwile żałobnej uroczystości i obrzędu 
wypełnione. Źąmknęly się podwoje rodzinnych grobów 
hrabiów Potockich, a pod icn sklepieniem spoczęły na 
sen wieczny zwłoki ofiary fanatycznego mordu. Siedzę 
teraz i rozpamiętuję całodzienne wrażeni? pogrzebu, 
które wydają mi się jak męczący sen wobec wspomnie­
nia żywej postaci zmarłego, jakie mam w duszy Zdaje 
mi się, że widzę tę poważną,, skupioną., postać.śp. na­
miestnika, jak go niedawno oglądałem w sali sejmowej 
i nie niógę tego wspomnienia pogodzić z tą  -ząrną, mil­
czącą trumną na Kataralku, koło której zbiegł się dziś 
kraj cały, aby ią żegnać.

1 w beżach mi stoi ta tysiączna fala ludu, dy­
gnitarzy, duchowieństwa, włościan, ueputacyj, ludzi 
wszelkich stanów i zawodów, których jakby jakiś wro­
dzony poryw, jakiś serdeczny pęd pchnąi do Krzeszo­
wic. Zdawało się, że całe miasto wyludniło się,, i że 
nagle wszyscy, co tylko cokolwiek głębiej czują i myślą, 
znaleźli się w alejach parku uod skromnym kościółkiem 
krzeszowickim.

Od rana już pociągi za pociągami odjeżdżały 
z dworca przepełnione tak, że tłum zapełniał. platformy 
wagonów. Kto jechał — trudno opisać i Zliczyć — 
trzebaby raczej zapytać, kto nie jechał ? Zresztą depe 
sze wymieniają setki towarzystw, korporacyj i instytu- 
cyj, które, oądf In graemio, bądź przez deiegacye 
wzięły udział w obrzędzie pogrzebowym.

Przed kościółkiem ścisk. Tłumy tysiączne oto­
czyły plac dookoła poza szpalerami górników ■ prze­
różnych straży ogniowych, utrzymujących pórsądek. Głó­
wne zadanie w tym kierunku spoczęto ną urzędnikach 
tutejszego staroslwja i policyi.

Maleńki kościółek już z natury rzeczy ogranicza! 
ilość uczestników do najwybitniejszych ! rejprezentaiifów 
duchowieństwa, rządu, kraju etc Zanim ci nadjechali, 
w pustym kościółku (do Którego nie wpuszczano szer­
szej publiczności) rozlegały się ponure egzekwie ducho­
wieństwa, .skupionego przy ołtarzu.

Na środku skromne, czarna trumna, kolo niej 
płonie sześć świec. Co cnwilę wchodzi jakaś depu-acya, 
składa swój wieniec i usuwa się, czyniąc miejsca nastę­
pnej. Wnet wieńcami tymi zasypano całą boczną kapli­
cę. Przy ołtarzach uicne msze odprawiają biskupi (ks. 
Bandurski)'i starsi kapłani. Po chwili wchodzi ochmistrz 
dworu hr. Chołoniewski, reprezentant cesarza, i siada 
na przygotowanym foteiu z lewej strony, a po nim ar- 
cyksiążę Karol Stefan, z Żywca i zajmuje prawy klu­
cznik. Na ten jakby znak sunie ku presbi tery urn cała 
falanga świetnych pióropuszy, mundurów, szytych zlo­
tem. To ministrowie: bar. Beck siwy, poważny i wy­
soki, Korytowski, Bienerth, Abrąharnowicz, a za nimi 
cała falą mundurów, dygnitarzy, komendantów wojsko­
wych ze sztabami. Prawą stronę dwu obitych pąsowo 
ławek wypełniają posłpwie z prezesem drem Głąbiń- 
skim, Dzieduszyckim. Marszałek hr. Baceni jest tuż 
przy rodzinie, która zajęła prawą .ławkę obok oł­
tarza. . jj-i. ■

Biedną wdowa, z czarno ubranymi dziew­
czynkami, ciągnie ku sobie spojrzenia smutne i współ­
czujące,

A oto już cały kler przygotowuje się do nabo­
żeństwa Zasiadł kardynał Puzyna, który następnie po­
prowadzi kondukt, -zasiedli arcybiskup Bilczewski, bisku­
pi Nowak, Bandurski i inni. Tymczasem zaś kościółek 
napnłeia. się po brzegi. Przed trumną w nawie Rada 
miasta Lwowa i Krakowa z prezydentem drem Leo, 
uniwersytety, i ektorzy i dziekani w łańcuchach, posłowie 
(także polscy posłowie z Księstwa Poznańskiego i Slazka), 
dygnitarza wszystkich dykasłeryj, reprezentanci towa­
rzystw, prezydya wszystkich związków. Jest i delega- 
cya związku Sokolego we Lwowie z prezesem drem Fi­
scherem (drużyna krakowska pod kościółkiem stanęła 
w długiej kolumnie). Rozpoczyna się nabożeństwo, cele­
browane przez ks. arcyb. Bilczewskiego.

W ostatniej chwili‘synek zmarłego, który zdaieka 
zdążał na pogrzeb, przybywa właśnie na smutny mo­
ment wynoszenia zwłok, Wiadomość ta elektryzuje 
wszystkich uczuciem głębokiego żalu i współczucia dla 
biednych sierot i nieszczęsnej wdowy.

A wreszcie zwłoki ś. p. Andrzeja hr, Potockiego 
złożono do grobu.

Fala w skupieniu odpływa ku dworcowi kolei.
Dla tysięcy uczestników przygotowano posiłek 

w pałacu i w salach kasyna. Smutny to jednak posiłek 
pogrzebowej stypy.

To też tłum, gnany żałobą tego niespodziewanego 
dramatu, wraca uo domu, aby odpędzić od siebie wra­

żenie dnia, który wydaje się przykrym i męczą­
cym snem.

Za chwilę szeregi pociągów na prawo i lewo od­
jeżdżają i tak kończy się bolesny obrzęd, jedna karta 
dziejów naszych się obróciła, splamiona krwią, Otw:era 
się nowa czysta.

Co na niej przyszłość zapisze? Oby nie nową 
krew i ofiary,

R1QUET.

Akcya kraju na polu przemysłowern.
(Sprawozdanie z posiedzenia Komisy! krajowej do spraw

przemysłowych, odbytego w niedzielę 12 om.)
Przewodniczył Stanisław hr. Bądeni, marszałek 

krajowy. Zastępcy przewodniczącego pp. E. Zieleniew­
ski i dr. W. Jabl. Obecni członkowie: pp. W. Bie- 
t hoński, L. Saczewsk', 5t. Ciuchciński, j. Drewnowski, 
J. Franke, T. Fiedler, A. Gorsyski, Dr. H. Kolischer, 
Dr, J. Leo. B, Liban, Dr. J. Milewski, T. Merunowics,
A. Nawratil, B. Pawlewski, A, Pawłowski, Dr. St. Rit- 
tel, A. Soltyński, A. Stefanowicz, dr. J. Schcenętt, K, 
Schayer, dr. Szarski, W. Szuchiewicz, dr. A. Zgórski,
B. Żardecki.

J. Starkel, sekreta, z komisyi, K, Łoziński, referent 
techniczny.

I. Sekretarz Komisyi przedłożył sprawozdanie 
z czynności Komitetów stałych Komisyi ze czas od .9 
grudnia 1907 do 12 kwietnia 1908, które przyjęto do 
wiadomości.

II. tłastąpiły sprawozdania s  mstracyi szkó! i kur­
sów zawodowych:

Radca A. Stefanowicz zdai sprawę z wizytowa­
nych przez siebie zakładów, a mianowicie kursów kiera- 
micznych w Podgórzu, szkoły stolarskiej w Kalweryi 
Zebrzydowskiej, warsztatu naukowego tkackiego, utrzy­
mywanego przez Spółkę tkaczy pod wezw. . Sw. Sylwe­
stra w Korczynie, krajowej szkoły tkackiej w Krośnie, 
i warsztatu naukowego tkackiego w Glinianach, podno­
sząc bardzo wiele dubrych stron tych zakładów i wska­
zując na braki ich i potrzeby, który mby zaradzić 
należało

Nad tsm sprawozdaniem, a w szczególności co 
dc kursów keramiczrwch w Podgórzi, wywiążała się 
dyskusya, w którei podniesiono, . że życzyćby należało, 
ażeby zarządy tabryk w, kraju skwapliwiej i chętniej 
dopuszczały do praktyki ukończonych iczniów szkół za • 
wodo wy ch

Radca Ą. Nawratil zdawał sprawę z iusfracyi 
szkoły szewskiej w Witkowie, która przenosi się do 
innego tymczasowego lokalu i z przebiegu /zakończone­
go właśnie kursu majsterskiego blacharzy we Lwowie, 
zaznaczając, że obudził on wielkie zainteresowanie 

, wśród mąjśtróW i pomocników' zawodu blacharskiego, 
którzy z całą gorliwością i poświeceniem znacznej czę­
ści dochodu ze swego zarobku w rzeczonym kuksie 
uczestniczyli.

III. Radca ar. A. Zgórski zdał sprawę o stanie 
krajowego funduszu przemysłowego i podar, wniesionych 
o pożyczki z tego funduszu. Wykaz obejmuje 53 podań 
na sumę 2,618.000 koron, które są w toku załatwie­
nia, 53 podań ha sumę 1,095.950 koron, które od 
ostatniego posiedzenia załatwiono odmownie, 11 po­
dań na sumą 705.000 kor., które z wnioskami na u- 
dzielenie pożyczek na posiedzenie pełnej Komisyi przy­
gotowano.

W czasie od ostatniego posiedzenia wy p ia ę p  n o 
10 p o ż y c z e k  przyznanych n a  s u m ę  377.100 kor., 
a 11 promes na sumę 973.900 kor. jest jeszcze w obie­
gu. Cały stan funduszu przemysłowego po dzień 9 bm. 
wynos:ł okrągło 700.000 koron. Doliczywszy do tego 
spodziewane wpływy w roku 1908 w kwocie 650.000 
koron, sumuje się s t a n  f u n d u s z u  p r z e m y ­
s ł o w e g o  p o k o n  i e c r o k u  1908 n a  k w o t ę
1,350.000 koron. Odliczywszy jednakie od tego 'pro­
mesy w obiegu będące 973-.900 kor. i sumę pożyczek 
przygotowanych. 705.000 koron/, zatem .: łącznic k wotą 
1,678.900 kor., okazuje się. niedobór' 3:28.900 k-orón. 
Gdy jednak część ptomes prawdopodobnie nie- zostanie 
zrealizowanych, a wyplata niektórych może się przecią­
gnie poza rok 1908, 1 przeto jest nadzieja, że fundusz 
przemysłowy, wystarczy na pokrycie zapotrzebowania 
obecnego..

IV. Na podstawie referatu radcy dra A. Zgórskie- 
go w myśl wniosków Komitetu przemysłowego uchwa­
lono przedstawić Wydziałowi krajowemu udzielenie po­
życzek następującym przedsiębiorstwom, fabryce obu­
wia filcowego 10.000 k„ fabryce pończoch 50.000 kor., 
tkalni wełny czesankowej 100.000 k., fabryce kamieni 
zegarkowych 10.000 k., hucie szkła 40.009 k. . walco­
wni blachy mosiężnej 150.000 dc., fdbryce farb 60.000 
k., fabryce witrażów 70.000 k., fabryce cukrów i cze­
kolady 150.000 k., fabryce powozów 30.000 kot., pie­
karni postępowej 35.000 koron.

V. Referent K, Łoziński przedstawił wyniki z lu- 
atrecyi i kontroli:. 1) fabryki tłuszczów roślinnych Vo- 
gła w Jarosławiu, 2) fabryki surogatu kawy Wolnego 
w Stanisławowie, 3) fabrykj powozów Siwińskiego 
w Stanisławowie, 4) garbarni Frischa w Bolecho­
wie, 5) fabryki suchych pieesywek Gurgula w Jaro­
sławiu.

VI. Sekretarz komisyi przedstawił końcowe wnio­
ski przygotowywanego sprawozdania z czynności komi­
sy i za ubiegłych 16 miesięcy, z rzutem oka na ostatnią 
6-letnią kadsncyę.

Po przeprowadzonej nad niektórymi wnioskami 
dyskusyi i poruszeniu sprawy, że rozszerzenie, wzglę­
dnie budowa nowego gmachu dla Akademii nandlóWej

we Lwowie staje się bardzo naglącą, gdyż on tego 
tylko zawisło urządzenie dwuklascwej szkoły handlowej*

- jednorocznego kursu abituryentów i dalsze zorganizowa­
nie nauki uzupełniającej handlowej przy akademii, uchwa­
lono następujące wnioski do Sejmu, na rące Wydziału 
krajowego:

1. Przedstawić Wys. Sejmowi potrzebę uchwalenia 
rezolucyi, domagającej się od rządu, ażeby umożliwił 
dalszą, wydatniejszą akcyę kraju w kierunku zakładania 
i rozszerzenia szkół zawodowych, oraz urządzania za­
wodowych kursów wędrownych i majsierskich, przyzna­
jąc na ten* ćel ze skarbu państwa znacznie wyższe za­
siłki, niż dotychczas.

2. Przedstawić Wys. Sejmowi potrzebę ponowienia 
następujących rezolucyj:

ą) Wzywa się rząd, aby założył w jak najkrót­
szym czasie dwuklasową szkołę handlową przy akade­
mii handlowej we Lwowie i przyczyniał się jak najwy­
datniej do utrzymania takiejźe szkoły przy wyższej szko­
le handlowej w Krakowie.

b) Wzywa się rząd, aby w myśl § 5 ustawy z d. 
24 sierpnia 1899 o szkołach realnych w Królestwie 
Galicyi i Lodumeryi z W. Księstwem K-akowskiefń, ra- 
łożyl w jak najkrótszym czasie dwuklasowe szkoły han­
dlowe, na razie przynajmniej przy dwóch szkołach real­
nych.

c) Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby po­
czynił starania celem jak najrychlejszego założenia na 
koszt kraju przy współudziale rządu u czynników miej­
scowych, trzech dwuklasowych szkól handlowych w mia­
stach Drowincyonąlnych, o znaczniejszym ruchu handlo­
wym.! " V -  ‘

d) Wzywa się rząd, ażeby zwrócił uwagę na po­
trzebę kształcenia sił nauczycielskich dla wyższych-i niż­
szych szkół handlowych i przeznaczył na ren cel odpo­
wiednie fundusze.

e) Wzywa się rząd, ażeby utworzył we Lwowie 
komisy? egzaminacyjną dla nauczycieli wyższych-i niż­
szych szkó1 handlowych.

3. Przedstawić Wys. Sejmowi potrzebę ponowienia 
rezoiucyi do rządu:

a) ażeby obracał większe niż dotychczas kwoty 
z przyznanych na ten cel funduszów państwowych, na 
popieranie rękodzieł i przemysłu w Galicyi, jużto w for­
mie udzielania maszyn pomocniczych, jużto w formie 
pożyczek i subwencyj bezzwrotnych ;

b) ażeby znosił się w sprawach tego popierania 
i w sprawie urządzać s>ę mających specyalnych kursów 
dla rękodzielników z Wydziałem krajowym i komisyą 
krajową Spraw przemysłowych, celem uzyskania je­
dnolitości w działaniach kraju i państwa;

c) ażeby zaniechał dalszego urządzania kursów za* 
wodowych z językiem wykładowym niemieckim, jako 
niezrozumiałym dla bardzo przeważnej większości ręko­
dzielników w Galicyi.

Ł  Przedstawić Wys. Sejmowi potrzebę ponowienia 
rezolucyi, wzywającej rząd :

a) ażeby przy szkołach państwowych przemysło­
wych we Lwowie i Krakowie urządził spacyalne oódzja 
ly elektrotechniczne;

b) ażeby przystąpił do urządzenia stałych kursów 
d li palaczy i dozorców maszyn parowych, oraz dla ma­
szynistów kolejowych, przy szkole politechnicznej lub 
państwowej szkole przemysłowej we Lwowie;

c) ążeby urządził przewidziany pierwotnym pro­
gramem państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie 
oddział kerarniczny przy tejże.

5. Przedstawić Wys. Sejmowi do stabilizovrania 
na zajmowanych dotąd posadach:

a) Jana Kunstmana, kierownika krajowej szkoły 
sukienniczej w Rakszawie;

b) Stanisława Gnoińskiego, kierownika szkoły ko- 
walsko-kołodziejskiej w Tłumaczu.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Z ostatniej poczty.
§ Proces o obrazę. Przed poznańskim sąaem ła ­

wniczym toczył się proces przeciw redaktorom .Ku* 
ryera Poznańskiego* i, „Orędownika11 p, Ziółkowskiemu 
i Marcinowi Biedermanowi o rzekomą obrazę p, Chrza 
newskiego, administratora majętności hrabianki Mielźyń- 
skjej, z powodu artykułu, omawiającego głośną z w ego 
czasu akcyę delegacyi obywatelskiej celem zapobieżenia 
rzekomemu przejściu tej majętności w ręce kolońizaćyi. 
Proces zakończył się ugodowo.

§ Nowy wóz Drzymały. Ofiarą pruskich gwałtów, go­
spodarz Drzymała, spędzi święta Wielkanocne już w no­
wym wozie/zbudowanym ze składek. Nowy wóz o  wy­
miarach 8 X  2> 5 X  2. 3 metra ma podwójne ścia 
ny drewniane, wyłożone wewnątrz korkiem, mieści dwie 
ubikacye: kuchenkę i izbę mieszkalną. Przyrządy do 
opalania i gotowania wykonano ściśle pooiug przepisów 
ogniowych. Przy transportowaniu wozu z fabryki na 
dworzec w Poznaniu zebrała się wielka rae=z<? cieka­
wych; wykonano zdjęcia fotograficzne dla pism krajo­
wych i zagranicznych.

w n o o m
Sprawa następcy po hr. Potockim.

Wiedeń. (.TEK.) Prezydyurn Koła polskiego; zło­
żone z pp. Głąbińskiego, hr. W. Dzieduszyękiego i Sta- 
pińskiego, dalej bawiący w Wiedniu członkowie kOrris i 
parlamentarnej Kola polskiego, odbyli wczoraj jopolu
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diiiu w salonie wiceprezydenta Izby, prof. drą Starzyń­
skiego, kilkugodzinną naradę. Jak „Polnische Corresp.* 
donosi, przedmiotem obrad była sprawa obsadzenia po­
sady namiestnika Galicyi. Idzie tu nie tyle o kwestyę 
osoby, jak o sprecyzowanie życzeń, Które są rr.iarodaw- 
zzera przy obsadzeniu posady namiestnika.
’ r . Spraw:. Siczyńskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Dis Zeit“ donosi, że wczora; 
policya zawezwała obu studentów ruskicn, którzy 
byli przed cwoma dniami u żony posła Lewickiego 
w deput&cyi i wyrażali uznanie dla czynu Siczyńskiego; 
są to :  prawnik Mikołaj Hałuszczyński i medyk Włodzi­
mierz Konowaler.

Wezwani przybyli do komisarza dra Geyera w to­
warzystwie adwokata dra Rode‘go. Komisarz- nawiązu­
jąc Jo ich przemówienia do p. Lewickiej, polecił inr.,
aby trzymali się ściśle w ramach ustawy i unikali
wszelkiego konfliktu z władzą. Zarazem dr. Geyer pro­
sił dra Rodego, aby użył w tym kierunku swego wpły­
wu ńa zamieszkałych w Wiedniu studentów ruskich.
, Wiedeń. (Teł. wl.) Poseł Eugeniusz Lewicki, w roz­
mowie z redaktorem „Die Zeit" podaje, że uwolnienie 
sióstr SiczyfiskJegc wywołane zostało jego interwencją 
u radcy Bersona i radcy Dzierżyńskiego. P. Lewicki 
interweniował również o przyznanie mordercy oraz jego 
matce wiktu szpitalnego.

Konferencye u cesarza 
Wiedeń. (Tel. wł,} „N. Fr. Presse* donosi, 2c

cesarz przyjął 'ar. Becka oraz ministra Korytowskiego,
powracających z pogrzebu w Krzeszowicach. Br, Beck. 
udał śię wieczorem do Brioni, gdzie spęazi święta 
Wielkanocne.

W kołach politycznych, jak donoszą dzienniki, pa­
nuje przekonanie, źe przedmiotem audyer.cyi dra Kory­
towskiego było wyjaśnienie finansowych skutków pod­
wyższenia gaż oficerskich i sprawy, odnoszące się do 
wspólnego budżetu.

Ńie jest wykluczone, że minister skarbu zdał ce­
sarzowi sprawozdanie o szczegółach zamordowania hr, 
Potockiego^

Jak słychać, rozsAzygnięcie sprawy następstwa po 
hr. Potockim nastąpi dopiero później.

Słypendys ministerstwa nandiu 
Wiedeń (TBK.) „Wiener Ztg.“ ogłasza zasadni­

cze postanowienia co do udzielania stypendyów na po­
dróże wakacyjne profesorom szkół handlowych, akade­
mii ekspertowej, muze-tm handlowego, oraz stypendyów 
zagranicznych dla absolwentów tych zakładów. Styoer.- 
óyr te utworzyło ministerstwo handlu.

Jubileusz cesarski,
Wiedeń. (TBK.) „Fremderblatt“ pisze; W zwią­

zku z projektem przyjazdu cesarza niemieckiego i cesa­
rzowej, oraz książąt niemieckich, doniosły dzienniki, że 
także kilku innych zagianiczcych panujących zamierza 
cesarzowi podczas pobytu w ischlu złożyć życzenia. 
Według naszych informacyj w miejscu autentycznemu, nie 
wiadome- q  podobnych wizytach, a program letni cesa­
rza o ty;e tylko jest ustalony, źe w połowie czerwca 
uda się cesarz dc Iscblu, jedynie celem wypoczynku i 
wzmocnienia sił,

Przedstawienia słowiańskie w Pradze,
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak donoszą z Pragi, wyłonił 

się łatftiar urządzenia przedstawień teatralnych wszyst­
kich ludów słowiańskich w Pradze, z okazyi wystawy 
jubileuszowej.

Minister Pescfaka zachwiauy.
Praga. (Tel. wł.) Dziennik „Den* donosi z Wie­

dnia, źe odmowa kół wiedeńskich w sprawie przedsta­
wień czeskich w Wiedniu wywołała w kołach dwor­
skich niezadowolenie. Ponieważ słychac, że minister-ro- 
dak PeSchka przyłączył się dc akuyi przeciw Czechom, 
na dwoii'= niezadowoleni są z tego ministra, który jako 
członek gabinetu koalicyjnego, powinien był wstrzymać 
się Ód tego rodzaju akćyi, Stanowisko min. Peschki 
uważają za zachwiane i jego ustąpienia oczeKuią nie­
bawem.

Nafta rumuńska.
Bukareszt (TBK.) Minister skarbu przedłożył 

Izbie deputowanych projekt ustawy w sprawie rozdziału 
całej produkcy: nafty, przeznaczonej na oświetlenie, na 
wsżyStkie destylarnie krajowe, oraz w sprawie ustano­
wienia maksymalnej ceny nafty.

2 a  obrazę czarnosecińca.
Berlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że brat 

premiera, Stołypin, jeden z redaktorów „Nuw. Wremia“, 
źośtał skazany na 7 dni aresztu i 100 rb. grzywny, za 
obrazę działacza związku prawdziwych Rosyan, adwo­
kata : uiacela.

Namiestnictwo kaukazkie.
Petersburg. (Tel. wł.) Wraz z bliskiem usiąpie- 

nieth namiestnika Kaukazu, ks. Woroncowa-Daszkowa, 
ma być zwinięta sama instytucya namiestnictwa.

Bohaterowie port-arturscy.
Petersburg. (TBK.) „Birź. Wied.” douoszą, źe na 

nźkaz cara znani z procesu port-arturskiego gercerało- 
w! Fok, Smirnow i Reiss został: oddaleni, za względu 
a Stosunki rodzinne, z pensyą.

Baiow w Watykanie.
Berlin. (Tel, wł.) W tutejszych kołach politycznych 

wyrażają zadowolenie z powodu wizyty ks. Biilowa 
w Watykanie i podkreślają, że rozmows toczyła się o

stosunku rządu do stronnictwa centrum. Kwestya polska 
: obsadzenie stolicy arcybiskupiej w Poznaniu nie byty 
wcale poruszane. Z odwiedzin ks. Biilowa u papieża 
wnioskują, źe ks. 3iilow nie jest uważany w Watykanie 
za wroga kościoła katolickiego.

Wypadki i katastrofy,
Praga. (TBK.) Na Wełtawie, awie tratwy, nałado­

wane drzewem, uderzyły na siebie 2 tąką siłą, te  się 
rozbity. Na tratwach znajdowało się pięć osób. Wszyst­
kie wpadły do wody. Dwie z  nich utonęły, trzy zdoła­
no uratować.

Poznań. (Tei. pry w.) „Dziennik bydgoski" pisze, 
źe niema najmniejszych widoków, aby okręg gnieźnień­
ski mógł pi zaprowadzić do Sejmu posła Polaka.

BerMn. (Tel. wł.) „Lokai-Anz,“ donosi z Nowego 
Jorku, źe prezydent Rooserelt zapewnił, iż w następnym 
roku odwieozi Europę.

Petersburg. (Tel. pryw.) Sąd skazał byłego re- 
daKiora, członka pierwszej Dumy, p. Tesla na 2 lata 
twierdzy.

.Petersburg. (TBK.) Di-ma uchwaliła projekt kolei 
amurskiej w trzeciem czytaniu.

. Paryż. (TBK.) Król Edward odjechał o godł. 9 
przedpołudniem z powrotem do Londynu.

NA M A R G IN E S I E .

CZARNA ZIEMIA.
.Kiej Fon Bóg ziemię stworzył, była ona biała uĄy 

kryda. Dopiero oc grzechu Jadama i Jewy, od Kair a 
i innych ludzi zarzena c :a  czernieć i czernieć. Za każdy 
rażj co człowiek na ziemi zgrzeszył, stawała ssą ona czar­
niejszą, aż kiedy mordercy, żydzi PontezusŁ ukrzyżowali, 
tak żiemia zrobiła się czarna od końca, do końca.

A no L, Jo końca świata ona musi zbieleć i poja­
śnieje, aże będzie znowu jak kryda bifflusieńRa, tyło to 
strasznie powoli idzie. Za Każdy raz, co czysu. dusza 
ludzka z ziemi prosto do nieba wefidzie, to ziemia odro­
binę bieleje, a te kiej znowu człek jaki zgrzeszy, tak znowu 
czarna płatna się staje.

..Kiejby nie płakała ani jedna macka na świecie na 
swoje dzieci, kiejby ani jednej sierocie krzywdy nikt nigdy 
nie zrobił, kiejby orat bratu, siostra sios.rzc 1 człek człeku 
nigdy złego słowa nie oedział, toby ziemia bielała, ale 
czarne, ona jest i jeszcze nie Drędko zjaśnieje...

— Poi, nie wierżom, co tak być może ?
Ano I Kiej Poniezhsa ukrzyżowali, zatrzęsła się cała 

ziemia, zgasło słońce i księżyc — juźby ogień był świat 
spalił, ale co Najświętsza Krew Poniełiiśą padła na ziemię, 
ak się wstrzymało zgniewanie boskie, f chpdai ta ziemia 

taka czarna i nędzna, święta ona jest, całuj’ą ją muzie, jako 
całują! krzyż, co na Świętuj Misji postawiony, jako całują 
stopnie na Kalwaryi Świętej. Wcm z miasta widzi się zie 
mi a s  ziemia, nic innego jeno, aby Chleb rodziła, a ludzi 
żywiła. Ale my tu pc wsiach inne marny sądy. Zczerniała 
riemia od grzechu, a przekleństwa i syćkiego złego, ale 
bośka ona i po l oskiej woli zbieleje, aie będzie jako 
śnieg bielusienka. 1

Na każdy Wielki Piontek, kiedy ludzie do Bożego 
grobu idą, to się Ziemia obmywa 2 grzechu i z przekleń­
stwa Kiejby syscy krześcijamj jako som, przy' Bożym 
grobie zapomnieli wselakiej złości i grzechu takisy ziemia 
zDielała i na RezcreKCj ę stulaty jak słońce jasna. Ano i... 
całują ludzie Boskie Rany, a w sercu gniew maj^-

...Nie zbieleje, powiadacie? A czy ludzie tc  nie z zie­
mi i do ziemi iie  wrócą ?... Kiej ta drobina, co się cłowie- 
kietr zowie, może ‘iojsć do niebc i a Poniesuserr królo­
wać, io i ziemia święta w jasności kiedyś stanie f odpocznie 
po swojej męct, jeno niech się Judaszćw serca z niej 
ustąpią.

Dzwonią na „ciemną jutrznię*, ostańcie z Bogiem... 
a do, „Bożego Grobu* kiej przyjdziecie, to przy Boskich 
Ranach i Świętą ziemię uszanujcie... Czarna ona i boleion- 
ca, ale matką nasza i żywicielka.

rod krzyżem Misyjnym pochylił się, czołem bił 
o ziemię i szeptał: „Któryś za ras cierpiał ranyS.-

A czartia ziemia stała w promieniach zachoczącego 
słońca, jak w aureoli chwały...

Biedna, czarna ziemia mojej Ojczyzny i
JAN ŚWIERK.

Ż y w y  pom nik.
Na fundusz burs polskich Im. Potockiego złożyli 

w dalszym ciągu w nąszaj Redakcyi: ■
Zygmuntosiwó Medyccy (zamiast przyjęć wielka­

nocnych) 100 koron/ dr. E. R. 10. dr. Edmund Biernacki 
prof. un;W. 20, dr. M. E. 1, Władysław Rutkowski 5, 
dr. l/laryan JaneJli 2, Władj-sław DerdacKi 5, Tadeusz Zie­
liński 5, Miejskie biuro spr* :daźy - bydła i mięsa we Lwo­
wie 10. Halina Nadwodzka 2, Kazimierz Jurkiewicz Gwo- 
ździec 5, dr Karol Peielenz 20, Adela Kozłowska 2, Win­
centa Prasek iłowa JO, dr. Tadeusz Praschii 10, dr. Mie­
czysław Skałkowski 10, Józef Ster.ial i, B- Kuderowicz 60 
ha l , Józef Windisch 1 kor., Józef Markowski 2, Antoni 
MejbąuM 2, L. S. 1, Starzecki 1, L M. Sokołowski !, f, 
Schneigen 2, Franciszek Hoszowski 1, Kuliczkowski Fran­
ciszek Ł wł. Rzepliński 1, Smoleń J. 1, Wi-abe.: 2, Cieślak 
10 hal., K, X 20 hai.. władysławowstwo Rebczyńscy 20 
kor., prof- Tadeusz Wiśniowski 3, prof. Karol Wróolewski 
5,, Słuchacze krajowej szkuty gospodarstwa leśnego we 
Lwowie, wzruszeni dó głębi ohydną eoroduią, która tak 
ciężko dotknęła kraj cały składają 25 koren zamiast wień­
ca ha trumnę, ,Vycawnictwo „Siewa Polskiego* 100 kor,, 
Ksawera, Emil, Wauds, Mary*. Albert, Jan i 'lilda Roińscy
1.000 kor., Wit. Sulimirski 50, dr Stanisław Głąbiński 100, 
Stanisławą Kuc^abjńska 10, Delegacya po;>'jebcwa z Bu- 
kowiny (dr. Kwiatkowski z Czermowierj 30, dr. Stanisław 
Zakrzewski 10, dr. Adam sze.ągowski 10, dr. Zdzisław 
Pruchnicki 10, zebrane w Czytc-Ini akademickiej 11-20, Ta­
deusz Nieduszyńskj 4, M. N. 3, Władysław Stroner 10, N. 
N. 50 hal., Kw. 50 hal,, Manugiewic? 1 kor.. Świst. 50 hal., 
M. Machniewicz 5C hal., F. Zborowski 40 hal.. S. Ruch. 
1 kor., B. Han. 2C ha;,, R, Win. 40 hai., W. Machniewicz 
1 koti, Mazurkiewicz 60 hal., N. N. 20 t.LL, Ignacy Dcrrs- 
gaiski 10 kor., Antoni Pluiyfcki 50. Wanda Rcbertp Pro- 
czkowską 10, dr. Teohl i Aliieda Zalewscw 20, Helena H. 
5, Edmundośtwo Sas Naganowscy iO, Leopold Konopacki 
20, Włódzimierzostwo GOalewscy 100, Włodzimierz Woło 
szyńśki 5, Tadeusz Masłowski kor.

Ogółem złozono dotąd koron Z512 90

Wiadomości bieżące.
ApM trze& enśa m e te o rsh s s fę ń n ź  (z ou^erwato- 

ryum astronom. Politecnniki) tv a. 16 kwietnia b. r.:
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Jwaga: Pogoda.
Prognoza na dziś-. Pogoda przy zmiennem zachmu­

rzeniu.
Wia&eń. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego na dziś -.
W Galicyi wschodniej.

Pugoda piękna, ciepłota podnosi się, stan trwa 
równomiernie radai.

W Gąlięyi zachoaniej:
Piękna pogoda,, mierne wiatry, łagodnie, później 

pochmurno.

-i- Taw. śpiew. „Echo“ odśpiewa dziś w piątek 
Psalmy" w kościele Maryi Magdaleny o godz 6 wie­

czorem. Wydział „Echa* zaprasza swych członków o 
punktualne zebranie się o goeiz. 5‘45 przed kościołem.

-3- Artyści chóru opery lwowskiej wykonają dzisiaj 
wieczorem w kościele arcmkatedralnym o go-Jz. 6 w. 
szereg pieśni gregoryańskich w podwójnym kwartecie. 
Między innemi wykonane zostaną: „Libera meu Orlanda 
Lasso. „Tibi sou peccayi* tegoż i „Improperia* Pale- 
striny.

-f- Ks. arcybiskupi Bilczewskl i Teodoro wicz oraz 
ks. biskup Bandurski proszą nas o  ogłoszenie, źe z po­
wodu zbrodni, która wstrząsnęła i żałobą okryła kraj 
cały, nie urządzają *v tym roku Święconego.

---- Zamizst wieńca ita trum nę śp. Andrzeja hr. Po­
tockiego złożyło w konsystorzu rzym.-kat. Krajowe To­
warzystwo Zaliczkowe Urzędrików 200 kor. na budowę 
kaplic we Wschodniej Galicyi.

w  2  życia towarzyskiego. Dnia 2? b. m, o g. 11 
rano odbędzie się w kościele parafialnym w Powitnie 
ślub panny Zofii Ziembickiej, córki pp. Grzegorzów 
ZiembickicL, z Romanem hr. Ścipionem. synem pp. Ka­
rolów hr. Scipionćw.

hk Z  Politechniki, P, Antoni Budkowski, rodem se 
Stanisławowa, złożył ua v/ycziaie budownictwa lądowego 
tutejszej Politechniki drugi egzamin państwowy z odzna­
czeniem

-3- Na fundusz żelazny Domu Tadeusza Kościusz­
ki, bursy polskiej, utrzymywanej staraniem Tow. po 
mocy naukowej we Lwowie, dyrekeya Banku zaliczko­
wego nadesłała 200 koron na ręce członka dyrekcyi 
p. Kazimierza Pepłowskiego, jako część czystego , ysku 
za rok 1907.

Goście handlu p. Kuonarskiegc przy ul. Akade­
mickiej ziożyii ponownie do puszki na składki centowe 
28 kor. 93 hai. Kwotę tę złożono na ksiąźeczKę win- 
kulowaną Gal. Kasy Oszczędności nr. 9265, której stan 
wynosi już obecnie 546 kor. 32 hal., uzbieranych w cza­
sie oo 20 Mpca ubiegłego roku.

-i-  Dwie kondulencye. Metropolita gr. k a t hr. An­
drzej Szeptycki przesiał p. r.-amiestnikowej hr. Andrzejo- 
wej Potockiej następującą kocdolencyę (donosi c  tern 
Biuro korespondencyjne): „Na wiadomość o  straszneir 
morderstwie, które mnie przejęło oburzeniem i wstrętem, 
przejęty uczuciem prawdziwego bolu, proszę Cię, Pani, 
przyin? wyrazy mego najszczerszego współczucia. Proszę 
Boga, aby sity Pani podtrzymał w jej Lezmiemem cier­
pieniu. Żałuję niewymownife że mi niemoźebne wziąć 
udziału (sic) w p o g rz eb ie .A n d rze j, a r c y b i s k u p * .

Z  Berlina zaś to samo Biuro korespondencyjne 
donosi: Rząd niemiecki polecił swemu konsulowi we 
Lwowie, aby namiestnictwu galicyjskiemu wyrazjł współ­
czucie z okazyi zamordowania namiestnika ś. p. hr, 
Aadrzęje Potockiego.

.  .. Stanowisko marszałka krajowego. Do „ Dzienni- 
ka Poisk. ‘ donoszą: „Na wyraźne życzenie marszałka 
.trałowego, hr. Stanisława Badeniego, celem stwierdze­
nia, źe cśoba jego nie wchodzi w grę kombmacyi co 
do oojęcia stanowiska namiestnika, nominacya jegc na 
marszałka krajowego na następne sześciolecie, która do­
piero przed zwołaniem Sejmu miała być ogłoszoną, zo­
stanie w najbliższych dniach cesarzowi przez rząd przar- 
łożona.*

-e- T reść pisma kondolencyjnego urzędników Wy­
działu krajowego do wdowy po namiestniku ś. p. hr. 
Potockim i

„Dostojna Pani! Przejęci do głębi grozą zbrodni, 
która przecięła życie ś. p. Andrzeja Potockiego, naj­
lepszego Syna Ojczyzny, a kraj i społeczeństwo nasze 
okryła żałobą, my prasownicy Wydziału krajowego zbli­
żamy się ze czcią do Ciebie zbolałej, Dostojna Pani, 
aby Tobie i rodzinie złożyć z serca, przepełnionego bo­
leścią, wyrazy najgłębszego żalu i współczucia,

„Boleść nasza tem większa, że łączy się z nią 
żal po stracie dawnego ukochanego zwierzchnika, któ­
rego cnoty i wielkie serce danem nam było zbłizka po- 
zna. i podziwiać.

„Oby Bóg Wszechmocny udzielił Tobie, Dostojna 
Pani i rodzinie sił do zniesienia strasznego ciosu i ze­
słał ukojenie. We Lwowie dnia 14 kwietnia 1908 r.‘‘. 
(Następują poupisy.)

-3-  Konkurs Tow. filologicznego we Lwowie. Tow. 
filologiczne we Lwowie, pragnąc się przyczynić do 
uczczenia setnei rocznicy urodzin Juliuszu Słowackiego, 
ogłasza konkurs na rozprawę p. t. „Juliusz Słowacki 
w stosunku do starożytności klasycznej” . Autorowie, 
ubiegający .się o nagrodę konkursową, mają wykazać
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przede wszystkism wpływ pisarzy klasycznych aa twór­
czość poety i rozstrzygnąć, czy Słowacki zostawał pod 
ich wpływem bezpośrednim lub pośrednim, Ponadto na­
leży zbadać, o ile wpłynęły na Słowackiego mitologia, 
sztuka, dzieje Greków i Rzymian, wreszcie poznanie 
ziemi, którą zamieszkiwały oba te narody, Podstawą 
studyum ma być zupełne wydanie dzieł poety lwowskie 
z r. 1908 (10-tomowe). Jako nagrodę dla pracy, uzna­
nej za najlepszą, wyznacza Tow. filologiczne dwieście 
(200) koron. Termin nadsyłania prac Upływa z dniem 
30 kwietnia 1909.

Prace konkursowe należy nadsyłać pod adresem 
prezesa Towarzystwa, prof. uniwersytetu lwowskiego 
dra Bronisława Kruczkiewicza (we Lwowie, ul. Kampia- 
n& 1. 9) beiimiennie, pod godłem ebrauem przez auto­
ra, z dołączeniem koperty opieczętowanej, zawierającej 
wewnątrz nazwisko autora i jego adres. a opatrzonej 
tern samem godłem. Wypłata nagrody nastąpi dopiero 
po ogłoszeniu drukiem pracy uwieńczonej nagrodą, przy- 
czem Tow. filologiczne jraslrzega sofeje prawo pierwszeń­
stwa ogłoszenia nagrodzonej pracy w organie swym: 
„Eos“ .

Sąd konkursowy stanowią; 1) dr. Bronisław Kru* 
czkiewicz, prof. uniwersytetu lwowskiego, 2) dr. Sta­
nisław Witkowski, profesor uniw, lw w ., 3) dr, Wiktor 
Halin, docent uniw. lwów.

Wymienionej komisyi konkursowej przysługuje 
w razie potrzeby prawo kóoptacyi.

Wszelkich wyjaśnień udziela Sekretarz Towarzy­
stwa prof. Stanisław homrne (we Lwowie ul. Miko­
łaja ł. 8).

~h Morderca Siczyńskl otrzymuje prawie códzień 
kartki z gratulacyami, naturalnie kartki te konfiskuje sę­
dzia śledczy, nie oddając do rąk mordercy. N. p, wczo­
raj otrzymał morderca kartkę, podpisaną jakiemś nie-
4.zyteinem nazwiskiem, następującej treści: „Szczeryj 
prylik, lubyj uruże**. (Szczere pozdrowienie, drogi przy­
jacielu).

Kartki te świadczą chyba dosadnie o kulturze Ru­
sinów. Siczyński prawie kilka razy dziennie bywa wzy­
wany do przesłuchania przez sędziego śledczego, to też 
korytarz codziennie zalega tłum sądowców, ciekawych 
obejrzeć oblicze „bohatera" hajdamaki. Twarz mordercy 
na wikcie więziennym trochę przybladła, ale za to 
w czapce więziennej bardzo mu do twarzy.

—v- Samobójstwo . szwaczki. Wczoraj ckoło 6 wie­
czorem odebrała sobie życie przez powieszenie się 
w mieszkaniu własnem pod 1. 9 przy ul. Podzamcze, 
córka praczki, Kazimiera Winczura, licząca lat 30,

Dssperatka była chorą na piersi i leżała w szpi­
talu powszechnym, skąd ją matka dnia 7 b. m. na jej 
własne żądani? odebrała. Wczoraj, gdy matka ze służą­
cą wychodziły około S pop. do magla, kazała się Ka­
zimiera zamknąć w mieszkaniu, co też uczyniono; gdy 
powróciły około 7 wiecz., zastały ją wiszącą na haku 
na czarno-białej krepie, a wezwane pogotowie stwier­
dziło tylko śmierć.

Powodem samobójstwa nieuleczalna choroba płuc, 
potęgująca się skutkiem ciężkiej pracy, zmarła zarabiała 
bowiem igłą na utrzymanie swoje i chorej matki sta­
ruszki,

-5- Śmiertelny skok z drugiego piętra. Wczóraj 
około goaz. 9 wieczorem skoczył z  ganku II piętra 
domu pod 1. 2 przy pl. Strzeleckim zarobnik N. Salz- 
man, liczący lat około 20 i zabił się na miejscu. Zwło­
ki odstawiono do instytutu medycyny sądowej. Powo­
dem samobójstwa było złe pożycie rodziców. Samo­
bójca i brat jego młodszy, z 2awodu kelner, prowadzili 
życie nienaganne i pracą swą pomagali matce staruszce, 
ojciec ich, pijak nałogowy, prowadził ustawiczną walkę 
2 synami i żoną, niszczył i przepijał wszystko, co Sy­
nowie zarobil|i. Wczoraj, powróciwszy w pijanym stanie 
do domu, pofcząt niszcz/ć naczynia i zapasy świątecżhe 
i bić matkę. Syn zagroził mu samobójstwem, jeśli nie 
przestanie awantur i wykonał zamiar swój, skoro ojciec 
mu odpowiedział: „To się zabij“ . Gdy drugi syn po­
wrócił do domu i zastał na podwórzu trupa brata, 
chciał także skoczyć z piętra, lecz lokatorowie domu 
przeszkodzili temu.

— Zgubiono. P. Michał Janeczko zgubił na pl. Ma- 
ryackim łańcuszek kuty z złotych i srebrnych ogniwek 
x kilku brelokami. — P. Stanisława Szymonowiczówa zgu­
biła w Rynku czarny pulares, zawierający 14 koron. — P. 
L. Dattnerowa Zgubiła w ul. Teatralnej czarną torebkę 
skórkową, zawierającą banknot na 20 koron i kilka koron 
srebrem i chusteczkę znaczoną literami L. B. -  Strażnik 
akcyzowy Ludwik Bałajewicz zgubił w ul. Akademickiej 
8 świadectw niższego gimnazyuin, metrykę i świadectwo 
moralności. — Leib Stmelzer zgubił pulares, zawierający 
60 koron. — P. Katarzyna Ris zgubiła 12 koron, owinię­
tych w niebieską szmatkę.

— Znaleziono, W Rynku klucz wertheimowski na łań­
cuszku. -  W ul. Klementyny Tańskiej legityinacyę kolejo­
wą Bolesława Dubskiego. ( -L W dorożce nr. 120 znalezio­
no kapelusz miękki z monogramem A. B.

□  Stanisławów. (Kor. w ij  Nastrój w mieście usta­
wicznie podniecony, a podniecenie to powodują sam* 
liajdamacy, którzy w objawach radości wcale się nie 
hamują. Gniazdem hajdamaczyzny młodzieży szkolnej 
jest bursa ruska gimnazyalria przy ul. Pełesza i to 
usprawiedliwia zupełnie słuszne oburzenie przeciwko za­
rządowi bursy. Ale młodzież inną być nie może, skoro 
wielu z tych, co jej przewodzą, publicznie z nienawiścią 
ku nam występują.

Na dowód niech posłuży fakt następujący:
Ne kilka dni przed zamordowaniem hr, Patockie- 

go odbył się publiczny wieczorek w sali Moniuszki,

urządzony urzez młodzież ruską, aa cześć Szewczenki. 
Odczyt wygłosił prof. tut. gimnazjum ruskiego Antoni 
Kruszelnicki. który po przedstawieniu działalności i ideałów 
Szewczenki, przeszedł do douy dzisiejszej. Według nie­
go Szewczenki) żył w „inszych obsfawenach“ i mógł 
odnosić się sympatycznie do Polaków. Obecnie „musyi 
buty fcoroa na kcźdem mijscu", z Polakami nie można 
wdawać się w żadne kompromisy, — należy od 
nich stronić i trzymać się jak najdalej. Nawet mał­
żeństw mieszanych odradza ten „ wychowawca*‘. Na 
wieczorku zgromadzona była licznie ruska młodzież,
która prelegenta gorąco oklaskiwała, Cały ten odczyt
jak i zachowanie się młodzieży zrobiło przygnębiające 
wprost wrażenie.

Tak wielu ruskich pedagogów wychowuje mło­
dzież, a potem pion rny zbieramy.

□  Kroniczka krakowska. C z t e r o m i e s i ę c z n y  
k u r s  d l a  u k w a  1 i f i k o w a ny c h  k o m i s a r z y  
t a i  g o w y c h, /.organizowany ' w Zakładzie badania 
środków spożywczych w Krakowie, staraniem starszego 
inspektora Zakładu przez ministerstwo spraw wewnętrz­
nych, zakończył się egzaminem w d. 10 i 11 bm. pod 
przewodnictwem dyrektora Zakładu prof, Bujwida i kie­
rownika kursu dra L. Bisra. Na 13 przystępujących do 
egzaminu kandydatów uznała komisya egzaminacyjna za 
uzdolnionych z wyszczególnieniem ó, za bardzo uzdol­
nionych 4, resztę za uzdolnionych dc pełnienia funkcyi 
komisarza targowego. Z posfoa uczestników kursu było 
5 magistrami farmacyi, 1 słuchaczem prawa; miasta 
obesłały kurs swymi urzędnikami nielicznie, bo ryikp 
w liczbie 6: Lwów 2, Kraków 1, Czortków 1, Droho­
bycz 1, Rzeszów 1 — większość uczestników kursu 
stanowili kandydaci prywatni W liczbie 8. Wykłady , i 
ćwiczenia na kursie w liczbie godzin 25Ó wzgl. 180 
objęli prócz kierownika kursu urzędnicy Zakładu pp. J. 
Hetper i W. Matejko, oraz inspektor rzeźni miejskiej 
p. M. Fapee —  zaś uwagi wstępne z hygieny żywienia 
i wody prof. Bujwid.

Aby komisarze targowi, wykształceni nu kursie i 
obeznani z prostszemi metodami badania środków spo­
żywczych i przedmiotów użytku, w praktyce swej urzę­
dowej posługiwać się mogli i nadal znąnemi sobie me­
todami badania i przyrządami, rozesłał Zakład rządowy 
do miast, które wysłaty swych urzędników na kurs, 
odezwę z gorącem wezwaniem do urządzenia miejskich 
pracowni targowych, zawierającą zarazem spis rzeczy 
potrzebnych do urządzenia takie; pracowni, sporządzony 
przez kierowńiKa kursu, aby zaś miasta, przystępując 
do urządzenia pracowni, nie były narażone na wyzysk i 
obdarzone złemi pzzyrządami, ułożyło się kierownictwo 
kursu z jedną z bardzo rzetelnych firm wiedeńskich — 
która w tym względzie poddała się kontroli Zakładu — 
i co do ceny urządzenia naukowego pracowni nie prze­
kraczającej kwoty 1000 koron, którą Każde miasto, dba­
jące o zdrowie swych mieszkańców, ne urządzenie wzo­
rowej kontroli prod iktdw spożywczych znaleźć powinno.

□  Chocimidrz. (Teatr włościański. — Hojny dar.) 
Zawiązany przed niedawnym czasem u nas włościański 
taatr amatorski odegrał w niedzielę 12 bm. dwie jedno­
aktówki „Jasiek sierota" i „Wóz Drzymały". Rocznica 
Konstytucyi 3 Maja zostanie u nas uświetnioną wieczor­
kiem uroczystym, na którym odegrany zostanie „Dzie­
siąty pawilon". Teatrem kieruje p. K. Baranowski i 
dzięki jego energii i zapałowi dła sprawy oświatowej 
teatr rokuje jak najlepszą przyszłość. W każdą niedzielę 
teatr wyjeżdżać będzie do iiąsiednich polskich wsi i mia­
steczek, aby godnie spełnić swoje zadanie.

Teatr rozporządza wcale piękną przenośną sceną, 
sporządzoną przedewszystkiem dzięki darowi WP. Olgi 
Jełowieckiej ze Lwowa, która ofiarowała na ten cel 
50 kor.

haita galicyjska z Wiednia teczkami K. 27*25 ao 
K. 27-75.

Tendencva: spokojna.

1  aasąj Afeinistracyi dożyli:
Na budowę kościołów w Galicy! wschodniej.
Konsul holenderski dr. Kazimierz Witkowski 100 

koron zamiast wieńca na trumnę Sp. hr. Potockiego.
Dla Macierzy szkolnej w Cieszynie.
Kazimierz Koszyk ze Stanisławowa 3'80 kor., A. K 

20 kor.
Na budowę kościoła w Meausze.
Dr. A. Kos. 10 kor.
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Dodatkowo koledzy śp. Ludwika Marcinkiewicza, 

adjunkta Biura solnego Wydziału krajowego 6 kor. zamiast, 
wieńca na trumnę, inżynier Stanisław Szczepanowski przez 
K. D. 10 kor.

A^iadom ośei giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń, 16 kwietnia. (Tel. wł.)
S p i r y t  ui .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową ża 100 HI. płacono kor. 61'óU do 62-20.
Tendencya: ustalona.
C u k i e r  ża towar skontyngentow- z natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 76-S0 do 77'—. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. — do —•—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. —*—, w ca­
łych wagonach K do— ----, beczkami do

Tendencya: siała.
N a ' i - i  galicyjskaStandard White w całych waso- 

nacn z Wiednia K. 26-25 do K. 26*75- W beczkach K. —*— 
do —*—.

Wiedeń, dnia ló kwietnia. Kursy giełdy wiedeńskiej . 
Losy a) procentowe: Austryack:'ego Zakładu kredyt.ioblig: 
p. z i 1880 3 proc , 27350. A-istr. Zakł kred. z t), op. z r. 
1889 3 proc 269-50, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 258 50, Węgierskiego Banku łup. po 100 
zł. 4 proc. 248*—, Pożyczka serbska nora. po 10C ff. pr. 4 
101 j-—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 5 s t  
20*25, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 109 zł. 
453 —, filary zł. 4(t m. k. 151*—, Pożyczka m. Insbrukn 
20 zł. 108*—. Losy m. Krakowa 20 zł: 113*—. Focycckti m, 
Lubiany 20 zł. 64 50, Ofen 40 zł. 225 Palffy 40 zŁ m. 
konw. 190.—, Czerwonego krzyża austr to*. 10 u  5075. 
Lzen/ońego krzyża wag. tow. 5 zł. 27 80, Losy f a n i  arc 
Rudolfa 10 zk 68* - ,  Salina 40 zł. m. k. 233*- Pożyczka 
salzburska po 20 zł. 110*—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
JC0 fr. 187*25, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
501*—.

Berlin, dn. 16 kwietnia Banknoty austryackie-SodS- 
Spirytus — *—.

pŁijz, dn. 16 kwietnia. Trzy procentowa lęzU  96*37, 
mąka 29*10.

Frankfurt, i  16 kwietnia. Austr. kred, 199*^ KOieje 
paiistwuwe 145 50 Disconto 176-40, Lauru —•*—, Alpmy Tvr* 

Usposobienie:

Depesze z targu pieniężnego.
W led ea , d. 17 kwietn. Zamknięcia wczwajdzęj gieł­

dy popołudniowej notowano: ikcye austr. ZskH-i»  kredy­
towego 635* Akcye vregiei. Zakładu kredyt 743*—, Akcye 
Anglo’ Janku 297*75. Akcye Unionbanku 541*—, Akryę LŚnl 
derbanku 43950, Akcye Bankvereinu 528*—, Akcye Boden 
credit 1060-—. Akcye sal, Banku hipot. 569’—. AkcAje
kolei państwowych 579*75, Akcye kolei południowe* 136— 
Akcye Tramway A —*—, B. —* —. Akęye kolei Elbetnal 

Akcye kolei półn. 5330 -5360, Akcye kolei czero.
567------ , Akcye Alpiny 688*—, Akcye Rima Muranyi 554*—,
Akcyę ?ray. Tow. żel. 2675— —  r keya Fabryki breni 
554-—560 Akcye tu r tytoń. 4Ó925 Akcye « L  karpa Tow. 
naft. 510-----• Obligacye węgiersl;. indemn. 9?*45 Renta ma­
jowe 97*70, Austr. Renta koronowi-. 97 :0 Węg. Rent ko­
ronowa 93*50, 56 L Listy Tow, kred. ziem. 94*40, 4 proc. 
listy Banku hip. 94*50, 4:A proc. listy Banku hipot. 
100*20, 5 proc. listy Benku aipoteczn. 110*50, •. ->roc. uśty 
Banku kraj. 9475 4Vs°/» listy Banku kraj. i00*25, 4 proc
komunalne obugacye Banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyjue 93*iC, 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 96*25,4 pM 
pożyczka miasta Lwowa 94*25, Losy tureckie 187*50, Marki 
117*63, Ruble 2o2*—, Kiedyr — —, Alpiny—.— Węgier- 
tered. — , Uninnbank —*—, Koleje.---— ros. 5 ftoc- 
pożyczk? 3906 93*85.

Usposobienie: Z powodu braku szczególniejszej 
podniety obrót słaby, kursy ustalone.

Wiedeń, fte i. wł.). Mimo niepokojącego biuletynu 
politycznego początkowa tendencja była raczej prryjażnićj- 
sza niż pod koniec poprzedniej giełdy. W południe' przy­
szło jednak do zupełnego zastoju, spowodowanego preerwą 
świąteczną. Giełda zumknęia przy kompletnym zastoju 
i lekko osłabionych kursach.

iBeTlTr?, dnia (7 kwietn. Przy zamicniecii wczorajszej 
giełdy:" Kredyt*,* 199*—, Staatsbshny 14o*5tt Oisrcuto Co< 
mandit 175*49. Berlin. Tow. handL 162 90 Laura 209*10, Bo* 
■!.i.*iie; v 216 60, Kolei potudn. wschodnio-praska -  *—, Ru. 
bel za go*. 213*90, Kolei #arsz.-wied. *—, Kolę; mo­
r z a  śródziemnego — •—j Kolej MenćionrGia 134*10, Losy 
tureckie 149-7& Renta włoska —*■—', „Harpener" kppąlnia 
węgla 197*—, Kole> MarLrnbwg-Młaudta —*—, i-uasoiidL- 
cye | —*— Lombardv 23*40, Kolej Henry 11960 Nieillieski 
bank narodowy 116*25 kanada Proferied 151-90, Akcyn że­
glugi hamburskie; 11175, Kurs warszawski —*—, rtata 
„Donnersmark" 293—. 3ł/a prc. renta itsyjska z r, lC9a 
7370, 7*8 prc rente resyjska 7340 4 prc. renta rosyjsica
z r. 1992 82*10, 41/a prc. renta rosyjska z r. 1905 05-— 
Rheinische Stahlwerke 178*25 Gelsenkirchen 19440.

B^c-irlliai, d. 17 kwietnia. 4 proc węgierska reffta złotą 
— —, węgierska renta Koronow a — —, Austr. akcye. Kre­
dytowe 199—, Staatsbahny 14Ć-5C, Lombardy 23 40,’ Di- 
scontc* Lomandit 176*40, Ruble 213*90.

Tendencvs: spokojna.
dnia 17 kwietnia. Wczorajsza giełda wie­

czorna : Austriacka renta papierow a , Austr. renu
srebrna 99-30, Austr. renta złotb 98*95, Auśtr. okeyo kre­
dytowe 198*90, 5taatsbahnv 145-50, Lomuardy 2340 4-prOc. 
austr. renta kor&nówa 97*50.

Tenąencya: spokojna.

Odpowiedzialny iedaktor: Józef ZiembidskL 
2  drukarni „Słowa Polskiego “ r g  pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

Targ zbożowy i towarowy,

J:riću|fk,(ntt, ló kwietnia. Pszenica na kwiecień 1908 r, 
od 10 76 do 10 7? i-szenica na maj nd —•— dc —*—, 
Pszenica na październik od 9*28 do 9 29. Żytu na kwiecień, 
1908 r. od 9*28 ao 9*30, Żyto na październik od 8 C1, 
do 8’02, Owies na kwiecień 1903 r. od 7*05 do 7*06, 
Owies na paźdz. od 650 do 6*51 Kukuruuza na wrze­
sień 0*— do 0*—, kukurudsa na lipiec od 0*— do 0*—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6*38 do 6*39 Rzepak na maj 
1908 0*— do 0*—, RzepaK na sierpień od 1635 ao 1655.

Pogoda: piękna.

lilllHMltilliSiahililiillli

„ O J C Z ¥ Z I I I A “
Tyg«duilL Uustrcwsny dla ludu

kosztuje wraz z praesylaą pocafeową rocznie 4  kor ,
kwartalnie l  kor.

— wychodzi w Krakowie ca każdą niedzielę. —
W®' -A*-dres F.edakcyi i Zarządu: K rułtów

Dlwga l. 5, * n
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Nakładem Spółki -wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z  ogr^ poręką.

Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


